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Wyjazd p. Prezydenta Rzpiitej
z wizytą do Rumunii

W AłlZAW A. 6. . ,W niedzielę o g<- 
dżinie 12.30 Pan Prezydent R. P. prof. 
Ignacy Mościcki odjechał z w izytą do 
Rumunii w Towarzystwie p. M inistra 
Spraw  Zagr. Józefa Becka, szefa p ro ­
tokół:; dyplomatycznego M. S. Z p 
Romera, szefa gabinetu wojskowego 
gen. Sehally oraz świty.

Pan Prezydent R. P. wyjechał o 
godzinie 12-ej samochodem w tłocze­
niu lwi ty z Zamku na dworzec głów­
ny. Orszak P ana Prezydenta, poprze­
dzany przez szwadron szwoleżerów J. 
P., przejechał ulicami: Krakowskim
Przedmieściem, Nowym światem i A- 
lejami Jerozolimskimi, wzdłuż k t) 
tych były ustawione szpalery w 'jska. 
Zgromadzona licznie na chodnikach 
publiczność w itała przejeżdżającego 
Pana Prezydenta R. P . okrzykanr:
,,Niech żyje!“.

Na dworcu głównym oczekiwali na 
P. Prezydenta R. P. Marszałek śm i­
gły - Rydz, Rząd in corpore z p. p re ­
mierem Sławoj-Skladkowskim, prizes 
N. I K. gen. Krzemieński, czł >.iko- 
wie poselstwa rumuńskiego, genera’t- 
cja z Ministrem Spraw Wojskowy, li 
gen. Kasprzyckim i szefem sztabu 
głównego gen. Rtachiewiczem, wy^ń 
oficerowie oraz przedstawiciele władz

Po przybyciu na dworzec główny i 
powitaniach Pan Prezydent R.P. prze 
szedł w towarzystwie Marszalka Śmi­
głego-Rydza, Premiera Sławoj-Skład- 
kowskigo oraz dostojników państwi - 
wych, przydźwiękach hymnu nar ido- 
wego przez salon recepcyjny na dolny 
p r - - '

N -slępnie Pan Prezydent R. P.

-Kongres rotsry-clubów
W OBECNOŚCI PREZYDENTA  

LEBRUN A.
NICE A. 6 6. Rozpoczął się tu kon­

gres rotary-clubów, na który przybył 
z P aryża prezydent Lebrun w tow a­
rzystwie kilku ministrów. W toku po 
w itań zabrał również glos prezydeu* 
J .e lru n  oświadczając, iż Francja w ita 
av uczestnikach kongresu synów licz­
nych narodów, którzy musieli przebyć 
wiele granic lądowych lub oceany, aby 
przybyć do niej. F rancja  wita w uczc 
sinikach kongresu obywateli Świnia, 
przywiązanych do zgody i pokoju 
międzynarodowego. AA7 końcu przemó­
wienia prezydent ogłosił uroczyście, 
iż 28 kongres międzynarodowego ro- 
tary-clubu jest otwarty.

 Ot jU-------

3 polskich górników
RANNYCH WE FRANCJI

LIL L E . 6. 6. Wskutek wybuchu mi 
ny w kopaini Oourriers w miejscowo­
ści Sallaumines w Półnom ej F rancji 
rannych zostało ciężko 4 górników, w 
tym 3 Polaków: Bolesław Bojanow- 
ski lat 41, Franciszek Bobrowski la t 
?5 i AA int-enty Papornik la i 22. Górni 
ey przewiezieni zostali do szpitala w 
etanie, budzącym poważne obawy.

przeszedł przed frontem ustawi- ne; 
wzdłuż pociągu kompanii honorowej 
z pocztem ehorągwianym i "wsiadł do 
wagonu, odprowadzony przez Marsza! 
ka Śmigłego-Rydza i Prem iera Sławoj

Składkowskiego
O godzinie 12.30 specjalny pjcujg 

z Panem Prezydentem odjechał przy 
dźwiękach hymnu narodowego w dro­
gę do Bukaresztu.

Ś .  f  p s

EUSTACHY
SOBOLEWSKI

URZĘDNIK BANKU HANDLOWEGO W WARSZAWIE S. A 

ODDZIAŁ W SOSNOWCU 

zmarł dnia ® czerwca 1037 r., przeżywszy lat 48.

W  Zmarłym tracimy sumień nego pracownika i nieodżałowanej ja -  
mięci kolegę.

Dyrekcja i Pracownicy

Start samolotów z bieguna
Regularne połączenie radiotelegraficzne

MOSKWA. 6. 6. Od kilku dni ist 
nieje regularne połączenie radiotele­
graficzne między podbiegunowym obo 
zem prof. Schmidta a Moskwą.

Prof. Schmidt dwa razy dziennie 
nadaje komunikaty, podając szczegUy 

Wczoraj o godz. 3.30 wystartowały 
moloty, udając się na wyspę R uddfa. 
z obozu na Biegunie północnym 4 sa-

obserwacyj meteorologicznych.
3 z tych samolotów pilotowane 

przez Wodopianowa, Molokowa i Mu- 
zuruka wylądowały po kilkagotMn- 
nym locie szczęśliwie na wyspie.

Czwarty lotnik Aleksiejew lądował 
na lodowcu. Nawiązano z nim lą z- 
ność radiową

Powrocą do ojczyznir
ZWŁOKI MARYNARZY NIEM IE­

CKICH.

PARYŻ. 6. 6. Przybył dziś do Gib­
raltaru  z Kadyksu pancernik niemie­
cki „Deutschland4', który zabrał na po 
kład trum ny ze zwłokami 27 ofiar bom 
bardowania, zmarłych wczoraj w tam 
tejszym szpitalu wojskowym. Do wód z 
two pancernika wydało zarządzenia w 
sprawie ekshumacji pochowanych 26,, 
innych ofiar bombardowania paneei4 
nika, które na polecenie H itlera prze­
wiezione zostaną do Niemiec i będą 
tam pochowane.

Ja k  z kół dobrze poinformowanych 
donoszą, podczas pobytu pancer'-'ka 
..Deutschland" w7 Kadyksie znaj do wą 
ło się lam także •' kontrtorpedowcó w 
i 4 niemieckie łodzie podwodne.

 ooo-----

UUHilWai! mistrzostwa
B klasy Siąska

AAr niedzielę n a  stad ionie w Chorzo. 
wic odbył sic dah zy  ciąg tegorocznych 
m istrzow stw  Śląska w lekkiej atletyce. 
Epzegrańo b r/ikurencje  jun iorów  i pań 
klasy B.

W  ogólnej punk tacji jun iorów  
pierwsze m iejsce zdobyła Pogoń K atow i 
ce 123 pkt., przed S tadionem  z Chorzowa 
7.1 pkt.. K F W t Katowice 58 pkt., Sokołem 
z Czeladzi 34 pkt., A T.S. (Czealdż) zdobył 
3 pkt.

W ogólnej k lasyfikacji pań  k iasy  B 
zwyciężył S tadion z Chorzowa, grom adząc 
117 pkt. 2) KPW . Katowice 85 pkt. ATS. 
Czeladz zajął 6 miejsce, m ając  32 p k t 
Sokół (Czeladź) 8 miejsce, 7 pkt.

\V ogólnej punk tacji mistrzów,sin
Śląska wszystkich klas do nagrody wę­
drow nej prowadzi Pogoń Katow ice, m a ją  
ca po w y gran iu  k lasy  C i  juniorow  357 
pkt. N a drugim  m iejscu  znajduje 
S tad ion  312 pkt.

Spisek austriackich nar.-socjalist6w
na życie Kanclerza Schuschnigga

AA 1EDEN. 6. 6. Krążące od dłuż 
szego czasu pogłoski 
o wykryć;u spisku na życie kanclerza 
Sthuschnigga znalazły potwierdzenie
w sensacyjnym komunikacie urzędo­

wym.
Na czele grupy terorystycznej ma 

jącej dokonać zamachu na kanclerza 
i na urząd kanclerski stał inżynier a u 
striacki, F ritz  AAtoitschke, przybyły7

Kto naprawdę, zdobył
szczyt Lemona?

BILBAO, 6 66. Na zachodnim frou 
cie Asturii natarcia wojsk rządowych 
na odcinku Somiedo na pozycje na 
szczycie Carbitos uwieńczone zostało 
sukcesem. Po krótkiej i gwałtownej 
walce powstańcy zbiegli. W ojska rzą­
dowe obsadziły szczyt o wielkim zna 
czcniu strategicznym

A\Tieczorem na froncie Euzkadtt 
powstańcy przeszli do gwałtownego 
ataku, chcąc odebrać szczyt Lemona. 
\AT ataku współdziałała artyleria, czol 
gi i samoloty bombardowe eskortov, 
ne przez lotnictwo myśliwskie. Bon; 
bardowanie trwało 3 godziny. Pieci 
ta baskijska stawiała zaciekły opór. 
Walki toeza sic nada!

SEW ILLA , 6.6. Gen. Queippo de 
Liano swym codziennym przemówię 
ni u radiowym zaprzeczył informacjom 
rządowym poczem oświadczył, iż w -o 
bolę wojska powstańcze zatakowaly 
na odcinku Lemona część okopów kló 
re wojska czerwone zdobyły dnia po­
przedniego.

Powstańcy wyparli nieprzyjaciela 
z wielkimi dla niego stratami

Obecnie cały szjzyt Lemona znajdu 
je się w rękach powstańców. General 
oblicza, że wojska rządowe straciły w 
masie swego ataku na froncie Segovii 

i óOOO ludzi, nie posunąwszy się ani na 
I :eden krok.

do AViednia z Chili.
Woitschke i jego towarzysze, ktń 

rzy w liczbie 30 staną niebawem przed 
sądem, są narodowymi socjalistami.

Plan zamachu przewidywał, że po 
zamordowaniu, względnie porwaniu 
kanclerza, narodowi socjaliści u p rą  
władzę w swe ręce, opanowując urząd 
kanclerski. Miało to być powtórzenie 
zamachu stanu z lipca 1934 r., kd'-ry. 
kosztowa! życie kanclerza Dollfussn.

AYoitschke aresztowany był w zwią, 
zku z zamachami bombowymi, doko­
nanymi jesionią 1936 r. na linii kotu 
południowej i w garderobie dworca 
Zachodniego w AYiedniu.

Najciekawsze jest, że tak długo u- 
krywano fakt wykrycia spisku.

Nie u l e g a  wątpliwości, że w Au­
strii nie chciano ujawnić faktu  nn - 
gącemi ujemnie wpłynąć na.stosunki 
austro-niemieckie, uregulowane umc> 
wą lipcową.

Tym bardziej znamienne jest. że °- 
becnie zdecydowano podać całą r?t-c.* 
do wiadomości publicznej
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Reprezentacja Czeladzi zdobyła puchar k ! Zagłębia
Puchar prezesa Wolskiego dla reprezentacji Będzina

■W dniu wczorajszym nu stadionie 
Unii w Sosnowcu odbyi się w ramach 
„Dnia podokręgu*1 finałowy mecz o pu­
char m iast Zagłębia, pomiędzy reprezen- 
tacjm ai m iast Czeladzi i Będzina.

Mecz zakończył się wygraną Czeladzi 
w stosunku 3:2 (3:2). W ynik ten m e jest 
jednaik odwierciedlenicm gry, gdyż Bę­
dzin był drużyną naogół lepszą technicz­
nie. Czeladź natom iast przewyższała swe 
go przeciwnika pod względem kondycji fi 
zycznej.

Prowadzenie dla Czeladzi zdobył w 
pierwszych minutach Dyrda, następnie 
.wynik podwyższył Niedźwiedź.

Drużyna będzińska poczęła jednak 
nacierać na bramkę przeciwnika i w koń 
cu wyrównała ze strzałów W insztala i 
Lewińskiego. Pod koniec pierwszej poło­
wy Dyrka podwyższył wymk na 3:2 dla 
C.K.S.

Po przerwie mimo obustronnych 
ataków wynik nie uległ zmiauie. Będzin 
zmarnował przy tym kilka bardzo dogod 
nyeh sytuaeyj podbramkowych^ Zawody 
prowadził p. Grabiński, dobrze.

Wobeo tego zwycięstwa puchar m iast 
Zagłębia zdobyła reprezentacja Czeladzi 
a, puchar prezesa Wolskiego — reprezen­
tacja  Będzina.

Puchary wręczył drużynom prezes po 
dokręgu p Wolski.

SOSNOWIEC -  DĄBROWA 6:9 (1;0)
W przedmeczu reprezentacje Sosnow­

ca i Dąbrowy walczyły o 3 i 4 miejsce:
Mecz zakończył się zasłużonym zwy-

Piłkarze Baskijscy
przybyli do  Katowic

W sprawie zawodów piłkarskich z u- 
działem reprezentacji okręgu baskijskie­
go z Bilbao zaszedł ostatnio zwrot. Oto 
w sobotę zarząd PZPN po otrzymaniu wy 
jaśnieć, zmienił swoją poprzednią decyzję 
i cofnął zakaz rozgrywania meczów z Ba 
■kami.

Wobec powyższego drużyna z Bilbao, 
po otrzym aniu wizy wjazdowej do Polski 

przy była wczoraj do Katowic z F rag i Lwe 
środę rozegra mecz z reprezentacją Śląs­
ka.

Zarząd Ligi zdecydował się wobec te­
go urządzić w niedzielę 13 bm. w W arsza­
wie meęz pomiędzy drużyną Basków a 
reprezentacją Ligi. Skład reprezentacji
Ligi ustalony zostanie w najbliższych
dniach.

cięstwem Sosnowca w stosunku 8.0 (1:0) 
Bramkami podzielili się: Hanęel i Ma 

rzeo po dwie, Drożniak i Słota po jednej 
Drużyna Sosnowca była lepsza 

technicznie. Sędziował p, Wosińskji, tio 
brzo.

Zwycięska drużyna otrzym ała z rąk 
prezesa Wolskiego honorowy dyplom.

Na meczach wczorajszych obecny był 
kapitan okręgu kieleckiego p. Kanus z 
Częstochowy, który obserwował graczy 
1/agłębiowskich przed ustaleniem  składu 
drużyny okręgu na mecz ze Śląskiem o 
puchar p. Prezydenta. Mecz ten odbyć się 
ma w Sosnowcu w dniu 20 bm.

Podokręa kteiecKi przeciw reorganizacji
kieleckiego OZPN,

W Kielcach odbyła się konferencja 
wszystkich klubów podokręgu na której 
po dokładnym zapoznaniu się się z proje­
ktem PZPN odnośnie do reorganizacji 
kici. OZPN, po ożywionej i w ostrym to­
nie utrzym anej dyskusji, zebrani przesta 
wioiele zdecydowanie w'ypowiedzieli się 
przeciwko znanemu już projektowi i po- 
ftanowili domagać się przyłączenia podo 
kręgu kieleckiego do okręgu krakowskie 
go, motywując to tym, że wysoki poziom 
piłkarstwa krakowskiego wpłynie niewąt 
pliwio dodatnio na rozwój piłki nożnej 
w Podokręgu kieleckim.

Również dogodne połączenie kolejowe

nie pozostały bez wpływu na decyzję klu 
łów  kieleckich. W najgorszym wypadku 
przedstawiciele klubów postanowili doma 
gać się przyłączenia do okręgu zagłęblow 
sko - częstochowskiego. W  razie nie­
uwzględnienia postulatów klubów kielec­
kich, zagroziły one wystąpieniem z PZPN 
i utworzeniem Podokręgu „dzikiego*".

Sprawa reorganizacji kiel. OZPN-u, 
jak widzimy z powyższego napotyka na 
pierwsze trudnością To też tylko zdeeydo 
wana postawa PZPN i konsekwentne 
wprowadzenie projektu w czyn, może sa 
pobiec niepotrzebnym konfliktom.

Cracovia nadal czele tabeli
W  dniu wczorajszym odbyły się trry 

mecze ligowe^ Na czele tabeli utrzym uje 
sie nadal Cracovia — 11 gier, 116 pkt. 
przed A.K.S. — 9 gier, 15 pukt, i W arta  
— 9 gier, 13 pkt. wyniki wczorajszych 
spotkań były następujące.

A.K.S. -  W ISŁA 4:2 (2:8)
W  Chorzowie w obecności 7000 widzów 

AKS pokonał W isłę w stosunku 4:2 (2:6) 
Bramiii dla AKS. zdobyli P iątek —3, 
Pochopin — 1 Dla Wisły — Gracz i A rtur

Ł.K.S. -  WARSZAWIANKA 5:0 (4:9)
Spotkanie obu zespołów, rozegrane w 

Łodzi przyniosło nieoczekiwanie wysokie 
zwycięstwo drużynie ŁKS. W arszawiau- 
ka wystąpiła bez Rudnickiego, M artyny i 
Smoczka ŁKS bez Andrzejewskiego, Ga­
łeckiego i Sowika, natom iast z nowym 
kierownikiem ataku Szczerbińskim.

POGO.Ń -  RUCH 2:1 (2:8)
Pogoń na ■własnym terenie pokonała 

Ruch w stosunku 2:1
Pogoń już przed przerwą zdobyła orno 

bramki przez Zinunera. W. drugiej pulo

wie gry jodyną, bramkę uzyskał 
przez Petorka po rzucie z rogu.

Ruch

Naprzód (Lipiny)
MISTRZEM ŚLĄSKA

Rozegrany został ostatni mecz o mi­
strzostwo ligi śląskiej pomiędzy Naprzo­
dem a  Śląskiem (Świętochłowice). W ygrał 
Naprzód w stosunku 2:0 (0:0)

O tym kto będzie bronił barwy Śląska 
w walkach o wejście do ligi rozslrzygnio 
mecz obu tych drużyn na neutralnym bo 
isku. Meoz ten odbędzie się w ciągu n a j­
bliższego tygodnia

L e ę i s — P o g o ń  4  : 3
o  MISTRZOSTWO POLSKI W TENI­

S IE
W| Katowicach rozegrany został mecz 

o drużynowe mistrzostwo Polski w teni­
sie, pomiędzy Pogonią a Warszawską 
Legią. W ygrali tenisiści Legii w ogólnym 
stosunku 4.3

Antoni Marczyński

Artystka i gajowy
82)

I  ty wnet wruoisz do swy żony, do 
lasu, do tej roboty, co cie Pan Bu# 
do niej stwożył na obraz i podobień­
stwo. Bo ty masz być uczciwym gajo­
wym, a nie golasem, co ich na plutnie 
wystawiają w wolkowysku. Tak se 
myśląc powiedziałam ponu Moezy- 
butskiemu że ciebie znuf m ają brać 
na ćwiczenia do wojska, wienc milsi 
urlop przedłużyć.

Ale twuj stary urlop kończy się 
dopiero za pióć dni, wienc ty może do 
tego czasu zmondżejesz i wrueisz Na 
te inteeyją dam w niedziele na Msze 
świętom, bo...“

Maciek już nie mógł czytać dalej, 
tak mu oczy łzą zeszły.

— K ati ula, moja K asii la — szep­
nął wzruszony do głębi. — O, Jezu, 
żeby mi tylko pociąg nie uciekł! - -  
przeraził się i popędził do kasy. — 
Proszę o bilet do Wołkowyska.

— A pieniądze? — spytał kasjer, 
wycisnąwszy datę na bilecie.

No i znowu nie wiele brakowało, 
aby Maciek nie powędrował do kry-

PewieśC  film ow a

minął u, bo, jak się okazało, miał przy 
sobie tylko półtora złotego. Na szczę­
ście kasjer nie był złośliwą małpą 
biurokratyczną, jakich moc siedzi w 
okienkach różnych urzędów, ale czło­
wiekiem i wejrzawszy na zalaną łza­
mi twarz Maćka pojął, że nie ma 
przed sobą „kanciarza”.

—- Więc proszę o bilet za półtora 
złotego.

— W stronę Białegostoku?
— W stronę Wołkowyska, panie 

erze.
Maciek otrzymał z powrotom je s z ­

cze kilka groszy, ale też nie daleko 
zajechał ze swoim biletem i niewiele 
dalej na gapę. A potem szedł pieszo 
wzdłuż toru kolejowego, który go miał 
zaprowadzić do puszczy. Nic to, że 

„kuferek mu ciążył, że głód doskwierał 
i pragnienie, że upał był straszliwy. 
W szystkie te trudy powrotnej drogi 
były z początku maleńkim obłoczkiem 
na niepokalanym błękicie nieba ra­
dości, iż dzięki zdrowemu, chłopskie­
mu rozumowi Kasi znowu będzie dob­
rze, jak było... 7, początku! Lecz

Z irtiSJiw o siatkarzy i taftim
STRZELECKIEGO KS. Z SOSNOWCA

Z okazji poświęcenia domu strzelec 
kiego w Niwco zostały ozegrano na miej 
soowym boisku mecze w siatkówkę i 
koszykówkę, pomiędzy drużynami slrzeloc 
ii lego w NiWce zostały rozegrane na miel 
Związku Strzeleckiego w Janowic tśląsk)

W ynik siatkówki 2:6 (15:10) i (13. 2) l 
koszykówki 20:16 dla Strzelecki go klu­
bu sportowego.

Walne obrady członkd*
PODOKRĘGU P IŁ K I RĘCZNEJ 

W SOSNOWCU

W dniu wczorajszym w Sosnowcu od 
I ylo się walne zebranie członków zaglę- 
biowskiego podokręgu piłki ręcznej Obra 
dom przewodniczył prof. Korwin — Ol­
szewski. Po sprawozdaniach ustępujące­
go zarządu i udzieleniu absolutorium wy 
brano nowe władze w składzie pp.: p re­
zes— Jeziorowski, członkowie: Parzniow- 
ski, Łakomik, Faliszewski, Dudwał i Ku 
lik.

Bocskay-Admira 2 :0
W ramach jubileuszu K. S. Cracovia 

odbył się w sobotę meoz Admira — Boo 
skay, który zakończył się zwycięstwem 
drużyny Bocskąy w stosunku 2:0 (0.0)

ADMIRA -  CRACOVIA 1:0 (1:8)
Wczoraj w Krakowie Admira zwycię­

żyła Cracovię 1:0 (1.6)

leźdźcy rumuńscy
ZDOBYLI „PUCHAR NARODÓW"

W W arszawie w dalszym ciągu mię­
dzynarodowych konkursów hippicznych 
w Łazienkach odbył się najważniejszy 
konkurs o Puchar Narodów. W zawodach 
wzięły udział trzy ekipy( po czteerch jeź­
dźców): rumuńska, łotewska i polska.

Zwycięstwo i Polski Puchar Narodów 
zdobyła drużyna rumuńska. Drugie m iej­
sca zajęli Polacy, Trzecie Łotysze.

Ofiar/
Na cele ochrony zdrowia dziecka w

związku z poświęceniem Stacji Opieki 
nad M atką i Dzieckiem, kuchni mlecznej 
I ziobka dla niemowląt na rzecz Sekcji 
Higieny Dziecka p. Sokolski W. dyrestor 
Banku Polskiego w Sosnowcu złożył be* 
pośrednio 20 zł.

dwóch dobach takiego marszu Maciek 
ledwie powłóczył nogami. Za dumnv, 
by żebroe, posilał się tylko jagodami, 
a tych niewiele znajdował w pobliżu 
łysego nasypu kolei.

Trzeciego dnia pod wieczór w!ó! ł 
się już ostatkiem  sił, już w gorączce.
Z widywały m u się przeróżne potw o­
r y ,  które w niewytłumaczony sposob 
miały zawsze znajomą gębę; raz był 
to jakby hipopotam, z paszczą Świa- 
topełka Koniecpolskiego, drugim ra ­
zem śmierdzący lis, z pyszczkiem me­
cenasa Bucia, to znowu goryl, uderza­
jąco podobny do Biszy Wachsera, 
lecz najstraszliwszą zjawą był duży 
osioł z ogonem napuszonego pawia i 
z twarzą reżysera Odorono, o zezują­
cych ślepiach. Tamte bestje przynaj­
mniej zmykały, kiedy półprzytomny 
Maciek robił znak krzyża, ale osioł, 
jak  to osioł, wiadomo; stanęło bydlę 
na szynach i nuż ględzić znajomym 
głosem:

— Proszę zagadnąć . pana Mac Lup 
po, gdzie się podział jego lewy bice- 
pies. Z powodu mu nie widzę na 
łydce?

— Nie jestem Mac Luppo, nie bę­
dę nim już nigdy, rozumiesz, oślf?! 
Jestem  Maciej Łupa, gajowy lasów 
państwowych.

— Iii-ha-ha-ha, iiiiii! — śmiał się 
Odorono, pardon osioł.

— Ty jesteś Mao Luppo, a ja  je­
stem twoim stwórcą — zahuczał bas

, hipopotama, potem coś ugryzło Mać- 
1 ka w nogę. Oczywiście lis.

— Mam dziwną słabość jako taką 
do was, artystów  — zapewniał zata­
czającego się Maćka i skubał go wciąż 
po pośladkach.

— Kocham cię Luppo — szeptał 
namiętnie goryl — ty mój adonisie.

— Co to jest adonisie? — dopyty­
wał wiecznie spragniony wiedzy ba­
rnu, z facjatą operotora Mońka Ko­
rzeniowskiego.

— Grunt to reklama, rek, rek, rek 
— szczekał Leoś Stillwasser, dziwne 
monstrum, bo z przodu indyk, z tylu 
tchórz, a w pośrodku chudy kundel.

— Iiii-ha-ha-ha, iiiii! Biszeńka, 
w u meme! Wu memeeeeee?

— Poszli wont! — ryknął Maciek, 
porwawszy jakiś kamień z toru. — 
Frajerów sobie straszcie w waszych 
filmach, nie mnie, ścierwa!

Potwory zwiały do lasu. Do lasu? 
Ja k i las? Ależ tak, to las, to już ko ­
chana puszcza! Jakże mógł nie poznać 
tego odrazu chociażby węchem! Po 
smrodzie tysięcy aut i tysięcy gir- 
kuchni i rozpalonych asfaltów i w y ­
ziewach fabryk wdychał z rozkoszą 

^czyste, cudne powietrze swojej pusz­
czy. Skrzepiło go tak, że znowu szedł 
raźniej.

Z małymi przystankami szedł aa 
do świtu wciąż lewym torem, żeby gc 

,z tyłu jaki pociąg nie najechał. Po­
ciągów  nadchodzących z (przeciwka 
nie obawiał się, był pewny, że ujrzy 
każdy z daleka i w porę zejdzie im 
z drogi. Aż nagle potknął się, opadł 
na twarz. Spróbował wstać, ani r

d. c.

r
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Dom strzelców na Niwce
PodrLosła uroczystość poświęcenia domu

kW  Niwce odbyła się wczoraj pod 
pro tek to ratem  prezesa rady  m inis­
trów  gen Sławoj-Składkowskiego pię 
k n a  uroczystość
poświęcenia Domu i strzelnicy związ­
ku streleckiogo im. gen. Juliana Sta- 
chiewicza.

i' ino o godz. O-ej na  kopcu Koś­
ciuszki zebrały się liczne oddziały

. . . .  w i s.rzelczyń.
L apo rt od kom endantów  poszcze­

gólnych oddziałów p rzy j^ i koi.. 
powiatow y por. Z. N ow ara i prezes 
pow iatu  Z w. Strzel, prezyd. J .  Kacz­
kowski. N astępnie po złożeniu przez 
delegację Z. 8. w ieńca na płycie Nie­
znanego żołnierza wszyscy uczestmcv 
uroczystości udali się do miejscowego 
kościoła na  nabżeństwo, k tó re  celebro 
wał ks. dziekan Gola. W  czasie nabo­
żeństw a solo na skrzypcach g rał p. J .  
[Wald oraz śpiew ała p. Jarzęb iańka.

D efilada, k tó ra  odbyła się zaraz po 
nabożeństw ie w ypadła im ponująco, 
wzięło bowiem w niej udział 126!ł 
strzelców uzbrojonych w karab iny , 
zgórą 300 strzelczyń drużyny orląt, 
strzeleckie drużyny kolarskie (200 ko­
larzy) i oddział strzelców konnych.

Ponadto  w defiladzie brało udział 
pocztowe przysposobienie wojskowe, 
rezerwiści, górnicy straże oraz organi 
zacje społeczne.

D efiladę prow adził kom endant po­
w iatow y Z w. Strzel, por. N ow ara, na 
czele żeńskich drużyn strzeleckich szła 
zaś kom endantka pow. p.Galotówna.

Defiladę przyjmował starosta Bo- 
xa, płk. dypl. H. Gorgon, płk. dypl. 
Z. Kuczyński — pierwszy komendant 
Z. S. w Zagłębiu i mjr. W itfek, pre­
zes powiatu Z. S. prezydent J. Kacz­
kowski w otoczeniu wicest. Siekierzyń 
skiego, prez. Izydorczyka, wiceprez. 
Aimstaedta, komendanta pow. p p. 
kom. Ciesielskiego, władz strzeleckich 
oraz licznych przedstawicieli i orga- 
nizaeyj.

Do defilady  k tó ra  trw ała  zgórą, pól 
godziny p rzygryw ała  o rk iestra  kop. 
Niw ka.

Poświęcenia. Domu i S trzelnicy Z. 
Strz., k tóre wybudow ano na obszer­
nym 4-o hektarow ej wielkości stad io ­
nie dokonał ks. dziekan Gola w asv-

R A D i O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Poniedziałek 7 czerwca,
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 

6.18 Gimnastyka. 7 06 Dziennik poranny 
7.10. Muzyka z płyt. i.15. Audycja ala po 
borowycn. 7.35 Muzyka z płyt. b.00 Audy­
cja dla sznół. 11.80 Audycja dla szkół. 
31 57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa.
3ż.05 Dziennik południowy. 12 15 Pogadan 
ka dla młodzieży. 12.25 P łyty , 15.45 Wiauo 
mości gospodarcze. 16.00 Audycja dla 
dzieci starszych. 16.15 Ork. mandoliui-
siow. 16.45 5C0 lat polskiej gościnno.-ci.
17.6!) Piośn studenckie. 17.50 Mikołajek 
nadmorski. 13.66 Skrzynka techniczna. 
18.10 Program na jutro. 18.15 P łyty. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19-00 Audycja żoł 
morska. 19ła0 Transm. z otwarcia Zjazdu 
Międzynar. Kom. Olimpijskiego. 18.Su 
W iadomości sportowe. 20-00 Koncert mu 
zy&i lekkiej. 22.10 Koncert solistów, 22.50 
W iadomości dziennika. 28.60 Program y lo­
kalne.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
.Wtorek 8 czerwca.

6.80 Pieśń poranna, 6.88 GimnaMyira. 
6.50 Muizyka * płyt. 7.06 Dziennik porań 
uv 7.10 Parę informacyj 7.85 Muzyka z 
p łyt gramofonowy cii 8.66 Audycja ^dla 
ezkóL 11.57 Sygnał ezam i hejnał z Kra­
kowa. 12.03 P łyty  gramofonowe. 12.40 
Dziennik południowy. 12.55 Sarzyoka roi 
nieza 12.25 Koncert Orkiestry Dętej 15.45 
W iadomości gospodarcze 16.60 Audycja 
dia dzieci 16.50 Pogadanka 1765 Muzyka 
v  płyt. 17.50 Aktualna pogadanka 18.66 
Przegląd finansowy - gospodarczy. 18.10 
Program  na jutro. 18 ,5 P łyty  '18.00 Kon 
<-ert życzeń 19.15 Poleskie pieśni 16.35 Po  
’.a dank o 19.15 Wiadomości sportowe 20.60 

Transmisja z Wawelu 21.40 Humoreska 
21.55 Muzyka taneczna (płyty) 22.u0 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne 
go 23.00 Program y lokalne..

ście kapelana Z. S. ks. kanonika  F r.
R aczyń sk iego .

Okolicznościowe przem ów ienia w y­
głosili: ks. dziekan G-ola, prezes Z. si. 
w Niwce p. E. Jagodziński, s ta ro s ta  
J .  Boxa. płk. dypl. Gorgoń, inż. B. 
K rup ińsk i — naczelny dyrektor Gv.a 
rectw a Rybnickiego, dr. Niee — p r e ­
zes podokręgu Z. 8. Śląsk i prezes p o ­
w iatu  Z. 8. w Zagłębiu prez. J .  Kacz­
kowski, k tóry  jednocześnie p rzy ją ł 
przyrzeczenie strzeleckie od nowo- 
w stępujących do związku strzelców.

Nowozaciągnięci w szeregi s trze­
leckie ślubowali, że 
działalność swoją poświęcą wzmoże­
niu pracy strzeleckiej we wszystkich  

jej dziedzinach, 
dążąc do osiągnięcia najlepszych .jej 
wyników, pomnąc zawsze, że najpm r- 
wszym obowiązkiem ich jes t dbałh )Ś Ć
o dobro Rzeczypospolitej:

Ślubowanie złożyły również i n a j­
młodsze ,pociechy” Z. S., a m ianow i­
cie drużyna „orlą t”. Była to chw ila 
podniosła i wzruszająca.

W  zakończeniu opisu wczorajszych 
uroczystości strzeleckich należy wspo 
mnieć, że N iw ka posiada w ielu d z ia ­
łaczy społecznych — ludzi dobrej i sil 
nej woli, k tórzy

pracę swoją składają chętnie w ofie­
rze dia rozbudowy i potęgi Rzeczypo­

spolitej.
0  ile chodzi o w ybudow anie wielkiego 
(4 hektarów’) stadionu sportow ego w 
Niwce, na  k tórym  staną ł ostatn io  
Dom i strzeln ica Z. S., to w dużej tnio 
rze przyczynili się do tego p. p. na­
czelny dy rek to r Tow. Sosnowieckiego 
M alplat, dyr. K rup ińsk i, p. E. J a g o ­
dziński, dr. M. R ajs, insp. Gz. G raj- 
nert, inż. Urban, ks. dziekan Gola p. 
M. Kopczyński, inż. Eysm ontt, inż. 
M areczek i zaw. S tefański.

O ile chodzi o stronę finansow ą, to 
dużą pomoc w tym  k ierunku wykaza 
ło również m iejscowe społeczeństw (

Cała uroczystość wypadła nad­
zwyczaj okazale.

Nadm ienić należy, że wzięli w niej 
udział liczni przedstaw iciele władz, 
wojskowości, samorządów, m sty tucy j
1 organizacyj z całego Zagłębia.

Zdjęć fotograficznych z przebiegu 
uroczystości dokonała firm a Foto-La- 
zar w Sosnowcu.

W  godzinach popołudniow ych po 
obiedzie żołnierskim  odbyły się zawo­
dy sportowe, k tó rym  przyglądało  się 
tysiące ludzi.

O

DRZWI i OKNA

Obrady walnego zgromadzenia
delegatów PZZPP. i Si. w Sosnowcu

W czoraj we w łasnym  gm achu w 8o 
snowcu odbyło się dwudzieste dorocz­
ne walne zgrom adzenie delegatów  Fol 
skiego Związku Zawodowego P ra co w ­
ników Przem ysłow ych i H andlów -eb 
R. P .

Zgromadzenie, na które przybyło 
około 200 delegatów imało uroczysty 
charakter w  związku z przypadają­
cym dwudziestoleciem istnienia tej or 
ganizacj? pracowniczej na terenie Za­
głębia Dąbrowskiego i Krakowskiego 

Obrady zagaił prezes zarządu głów 
nego p. G runw ald, a  n a  przewodniczą­
cego- powołano p. M ijalskiego, p reze ­
sa oddziału w Starachow icach.

Po załatw ieniu form alnych spraw  
uczczono pamięć zm arłych członków, 
po czym przem ówienia wygłosili obe­
cni na  zjeździe w  charak terze  gości: 
dyr. Cholewicki, wiceprez. A lm staedt 
i p. M ikułowski z inspekcji p racy  o- 
raz  przedstaw iciele U nii Związków: 
sekr. gen. Gacki i członek kom itetu wy 
konawczego p. Sasim .

Z kolei spraw ozdania z działalnoś­

ci związku składali pp.: ogólne prez 
Grunwald, z klubu—Nowosielski, z ad 
m in istracji domu -K ossak, sekcji szr.y 
garów  — Stefański, sekcji dozorców 
górniczo-technicznych — Gallot, sek­
cji em erytów — Strzałkow ski, k >la 
m łod zieży  p ra co w n iczej —  N iz iń sk i, 
kasowe — K em pa i kom isji rew izy j­
nej — Brzeżek.

Po spraw ozdaniach i uchwaleniu 
absolutorium  został zatw ierdzony no­
wy prelim inarz  budżetowy i dokona­
no wyborów uzupełniających zarządu.

Następnie referaty o aktualnym  
sprawach pracowniczych, umowach 
zbiorowych, rozjemstwie, poczyna 
niaeh Unii Związków i konsolidacji 
ruchu zawodowego wygłosili: sekr.
gen. Gacki, p. Sasin i sekr. Ostrowski

N a zakończenie uchwalono szereg 
rezoluoyj w spraw ie postulatów  p r i 
wników umysłowych, w  dziedzinie u- 
bezpieczeń społecznych, pośrednictw a 
pracy, ustaw odaw stw a pracowniczego 
i t. p.

Wiadomości bieżące
Ponledz

Czerw

Dziś: Roberta 
Jutro: M e d a r d a  

Wschód słońca: 3,17 
Zachód słońca- 19.53

K IN A  W  SO SN O W C U :
Z A G Ł Ę B IE  — W  zamieci ognia i

żelaza-
R IA L T O  — C oncertina 
PA L A C E  — Legia zatraceńców. 
E D E N : — M anew ry miłosne i Czło­
wiek Lew

-  WYCIECZKI GALARAMI. Zarząd 
oddziału LAIK, Sosnowiec urządza w ?- 
cieczki galarami po .Przemszy z Sosnow 
ca — Radocha (do Pustyni W isła d!a 
szkół średnich i powszechnych oraz zbio 
rowe dla organizacyj.

Koszt wycieczki galarami i z powro­
tom pociągiem do Sosnowca wynosi dla 
szkól 200 osób zl_ 1.50 od osoby 361) osób 
zł. 1.30 od osoby 406 osób zł. 1.16 od osoby.

Dla wycieczek zbiorowych dla doro­
słych od 130 osób po Zł. S. — od osoby. 
Uczestnicy wycieczki zwiedzają fabryką 
obuwia mechanicznego .Jlala" Szkoły ma 
jące zamiar wziąń udział w tych wy-

malujcie białym
4 01
E maloiow

NMKILE1
WAJLEP5ZV WYRÓB KRAJOWY

Surowa Kara
ZA KUPNO WĘGLA OD SZYBl- 

K A K / i .
Mimo, iż istn ieje  zakaz handlu  wę 

glem, pochodzącym z dzikiego kopal­
nictw a, W ładysław  Paw lik , zamiesz­
kały  w W ojkowicach Kościelnych na 
był w celach handlowych 4 m etry wę- 
g la od jakiegoś biedaszybikarza na  te 
ren ie  W ojkowic Kom ornych.

N a Paw lika spisano doniesienie po 
licy jne i postawiono go w stan  oskar­
żenia przed sądem w  Czeladzi, jako 
pasera. W  w yniku onegdajszej rozpra 
w y sądow ej Paw lika skazano na 6 mio 
sięcy w ięzienia z zawieszeniem wyko 
nania k a ry  na dw a lata . - ■*, 

UJ

eoczkaeh proszone są o zgłoszenie wyciecz 
ki najmniej 3 dni przed wyjazdem. Na 
tomiast organizacje w terminie 16 dnio 
wym. Wycieczka galaram i da dorosłych 
odbądzie siq 26 bm. Ostateczny tennia  
zapisywanai się i wpłat mija dna 8 bm,. 
Kto wiąc chce wziąć udział w tej wyciecz­
ce niech spieszy i zapisze się do grona 
uczestników. Bliższe informacje w spra­
wie wycieczki udziela sekretariat w godzi 
ńach od 9-ej do 13 cj i od 16-ej do 20-e j ,

J. E. ks. b’skup Kubina
W DĄBROW IE GÓRNICZEJ

Ks. biskup K ubina w drugim  dniu 
swego pobytu  w D ąbrow ie odpraw ił
0 godz. 11-ej sumę pon tyfikalną , w 
godzinach zaś popołudniowych w izy­
tow ał w  sali k ina  „A rs” zarząd P .A .K .
1 zarząd stow arzyszenia robotników 
chrześcijan

Dziś o godz. 8-ej rano ks. biskup 
K ub ina  odpraw i uroczystą mszę świę 
tą, po czym wizytować będzie szkołę 
powszechną nr. 7 i o godz. 11-ej gim­
nazjum im. Łukasińskiego.

Dobry przykład
Na pokładzie m/s „Batory", który z-lą 

żał z Nowego Jorku do Gdyni, toczyła się 
ożywiona rozmowa w gronie podróżnych 
Opowiadano sobie o tym, co kto widział 
u Nowym Joru u o wrażeniach jakie spra 
w ił pobyt w olbrzymim mieście amery­
kańskim, porównywano ceny- rozmaitych 
l-zeezy, Skoiei przyszła rozmowa na ter 
mat przedsiębiorczości i pomysłowości 
Amerykan. Przytoczono rozmaite przyLa 
dy z dziedziny handlu i reklamy. ,

— Co mnie najbardziej zafrapowało 
jako fachowca — oświadczył pan S. — to 
to, że przedsiębiorca amerykański potrafi 
przerobić towar zepsuty, przestarzały, nie 
modny, nieużyteczny na fabrykat mający 
swoją ceną. dający się sprzedać z zyskiem  
Przyjrzałem się temu na miejscu. Olóż 
w Nowym Jorku jest duza firma, która 
skupuje masowo towary, fabrykaty uzna 
ne za nie nadające się do użytku. Trat. - 
zafeeje owej firm y polegają na skupywa 
ni u nieużytków: kupiono np. kilka wago 
nów cukru zamoczonego podczas powodzi 
w St. Louis. Cukier ten sprzedano po ta  
niej cenie właścicielowi pasiek dla pod- 
karmienia pszczół.

— I to sią opłaciło ?
— Znakomicie, bo cukier nabyty za 

piątą część ceny normalnej sprzedano a 
zyskiem do 20 procent. Jeszcze szczegól­
niejsza tranzakcja ze sprzedażą 80.060 par 
bucików damskich. B yły  to sznurówki *. 
wysokimi cholewkami, zupełnie niemoja- 
ne które l e ż a ł y  na składzie od 1 pói roku 
Nabyto cała partią, płacąo po 30 centów 

za parę, Cholewki odcięto i sprzedano do 
Chin po dolarze za parą!

— Dobry pomysł!
— Na takich pomysłach oparty jest bu­

siness amerykański. U podstawy mży 
śmiałość, odwaga, rozmach.

— Tak. tak, ale przyzna pan, że "two 
rzyć coś z niczego to jest sztuka, o którą 
i w Ameryce nie tak łatwo — odezwał si« 
milczący dotąd towarzysz podróży, wiol 
kopolanin. pan Z.

— Zgoda, ale  po pan ma na mymi 
rzucił pytanie zaciekawiony pan S.

— Moją własną .,przygodę‘‘, że ją tak 
nazwę — z uśmiechem odparł pan Z. — 
proszą tylko nie uważać tego, co opowiem  
za autoreklamę. Przed dwoma laty mia­
łem tylko te dziesic-ć palców, płótno w ki« 
sien i i pomysły w głowie. Dzisiaj posia­
dam w k ilk»  większych miastach duża 
zatrudniam u siebie blisko trzysta osób- 
Jak to tego doszedłem? Najmując sic co 
magazyny i centralny skład hurtowy, & 
pracy fizycznej, odłożyłem po kilku mm 
8'ącacb kilkadziesiąt złotych. I one to na 
ły  początek sumie czterdziestu tysięcy. * 
którymi przystąpiłem do otwarcia pier­
wszego magazynu. Później praca, praca 
i praca — aż do obecnego rezultatu.

— W inszują i podziwiam. Jedno tyU o  
„ale" i jedno zapytanie: jak z tych kilku 
dziesięciu złotych oowstalo 40 tysięcy '*  
tak krótkim czasie?

—I na to odpowiem panu: wygrałem  
pół losu: na Loterii Paóstwow;ej!

— Jasiu — szepneła do męża pani H* 
—- jak tylko wysiądziemy w Gdyni Ku­
pisz los do Lej klasy 39-ej Loterii. Z d® 
brego przykładu trzeba korzystać.
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POLSKO - AUSTRIACKIEJ.

D ow iadujem y «i«g że rząd polski za- 
uner-n. w ystąpić do rządu austriackiego 
z { ' i! atom pi zepr o wadzenia rewizji 
u l  w spraw ie dostaw w ęgla poiskie- 
go dla Austrii^ A kcja ta  podyktow ana 
jest faktem , ze jakkolw iek Ogólny przy­
wóz węgla do A ustrii w roku bieżącym 
jest o pi'zcez?o 30 proc. wyższy aniżeli w 
roku ubiegłym , udział? eksportu  węgla 
polskiego iw rynek austriack i zm alał o 
kilka procent.

A ustria  zwiększyła zwłaszcza b. wy­
datnie zakupy węgla w okręgu S aary  i w 
Zagłębiu łłu h ry . Oba te okręgi dostarczy­
ły A ustrii w roku bieżącym  o 33 — 40 
proc. więcej węgla aniżeli w roku ubie­
głym.

L i !  w i n t  kar są
ZA NAUCZANIE D ZIEC I PO POLSKV

Królewiec' (ATE) Z K ow na don «•'*. 
uwagę zw raca fak t, że od jesieni ubiegłe 
go roku  do kw ietn ia r. b. na te ry to rium  
L itw y-za  nauczanie dzieci w języku poi 
skini ukarano  13 osób, zaś w kw ietniu i 
m aju  r. b. władze litew skie ukara ły  za to 
, przestępstw-3“ U  esoby. W tej liczbie 
4 osoby skazano na karę  więzienia a dwie 
w ysłano z m iejsca Małego zam ieszkania. 
Resztę skazano na  grzyw nę pieniężną.

Z OLKUSZA.
0  wygodę w osiedlach
LETN ISK O W I) - TURYSTYCZNYCH

W bieżącym sezonie kom isje le i.isko 
wo - turystyczne w powiecie olkuskim 
przejaw iają  in tensyw ną działalność w 
k ierunku przygotow ania osiedli o charak 
terze letniskowym  do zapew nienia le tn i 
kom wygodnych i higienicznych pomie 
szczeń, placów n a , rozgryw ek sportowych
1 towa n yskich, u łatw ień kom unikacyj­
nych, a  przede wszystkim  do zaopatryw a 
n ia  się w a rty k u ły  spożywcze.

Spośród w id u  miejscowości letnisko­
wych w olkuskim, zasługują na uw agę 
urocze letn iska w okolicy stacji Rr.b- 
sztyn, położone wśród lasów i rzeki B ia­
łej Przem szy.

C h r o m o w a n i e
niklowanie, miedziowanie, mosię 1 

I  żenie, cynkowanie, srebrzenie i 1 
i  złojenie.

Odnawianie nakryć stołowych 1 
Fabryka Galanterii Metalowej

„ G ^ L ^ E s “  1
Sosnowiec, Piłsud-kngo — Prze § 

jazd 3, telefon Ii»5-48-

Odświeżający powiew powietrza daje

J  p r z e w i e t r z n i K  ( w e n t v i  4 o r )  s l e K t r y c z n y
CENY Ol) ZŁ. 95.—

A Informacji udziela sklep ETktrowni, Sosnowiec, ul. Piłsudskieg.
1  Nr. 15.
1  ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
L w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A. §

K t n : > : e : > t r  „ e D € N “
B I L E l*  OD 25 GROSZY

Reprezentacyjna r/peretka filmowa t

Mń  Te w r N  M i ł  i s n e
f W roi gi. A. ŻABCZYŃSKI, LODA 
j HALAMA TOLA MANKIEM 1- |

CZÓWNA i inni.

C zło w iek  L u  w
W g. pow ic.śti E dgara  Wire 1 T u r  n r -  
g l is a  w roi. gl. Kat*zleeu B urkę i 

C harles Lcuehcur.
Pocz I seansu o g- 11-30 w niedz. 13. 0

Dz « o sta tn i raz! 1 » łZ  A S & Ę S 1 E  | nyi4 ncłl|łlłi „ 7,
Bohaterskie zmagania się  wojsk f r a n c u s k ic h , angielskich i niemieckich 
na pewnym odcinku zachodniego frontu.
Krwawe zmaganie się narodów o palmę zwycięstwa — ostatnie wysiłki 
żołnierzy — uchwycone zostały w g An litycznym filmie p. t.:

W  z a m i e c i  o g n i a  1 ż e l a z a
W rolach głównych: Miliony nieznanych bohaterów!

Reżyserzy: Sztaby generalne noj-k operujących.
Nadprogram. Tygodnik Pata, ponadto pełen reportaż z uroczystości 

KORONACYJNYCH W LONDYNIE.
Ceny biletów od 25 g r - -------------- Początek o godz. 5.30.

OSOBNE OGtOSIEHiA K )^0  „ F A L A C H : "
POSADY I PRACE DZIŚ OSTATNI RAZ! Wielka epopea bohaterstwa, którą 

prasa jednogłośnie porównywa do „BENGALI"

L e g i a  z a t r a c e ń c ó w
W rolach g l.: FRED MAC MURRAY, JACK OAKiE, JEAN

PARKER  
BILETY OD 25 GROSZY.

,M A JST E R  7-E ŚREDNIM  W YKSZTAL 
CENTEM TECHNICZNEM , DOBRZE 
OBZNAJM IONY Z PR ZEC IĄ G A N IEM  
STA LI NA ZIMNO, MŁODY, E N E R ­
GICZNY, SUM IENNY, PO SZUKIW ANY 
BO HUTY W ZA G ŁĘBIU  D Ą B iiO W - 
SK IE M . OFERTY Z ŻYCIORYSEM 
S K Ł A D A  Ć W ADM INISTRAL 11 

PISM A  SUB „MAJSTER**

ZGUBIONE DOKI IM KNTY DZIECKO P0LSK1E-W P8LSKIE3 SZKOLE
'POPRZYJ Z B IO R U  MA SZHOŁY POLSKIE ZA GRANICĄ 'JA N  TRZEC IA K IEM 'IC Z zagubił w y­

ciąg z ksiąg  ludności fam ilijn y  w ydany 
orzez gm iną Dziaiefczyn.

Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Wspóicszesna powieść sensacjfina

j— nuuJM— M— am>

(Strzeszczeuie początku powieści).

Dwom inżynierom IUiezeu skiemu i 
Burskiemu udało się wynaleźć maszynę 
zapalającą na odlcgłośe.Niestety maspyn i 
ta, jak ją nazwali „licha4*, została im wy 
kradziona przez członków w> -'i ad u oś- 
ciennego niejakiego Gryhskicgo vel Ou- 
termana i Beatę Krynicką, której udało 
się ponadto nawiązać romans z Burskim.

Rrzy wynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale uajważniejsza część maszyny. P>i'v 
lórua próba wykradzenia tej treści za­
kończyła się śmiercią Grzy,rak». w któ­
rego willi zamieszkiwali ehw i’owo B u 1- 
ski i llaezewski. VV kilka dni potem Ha- 
czewski został porwany ua ulicy i w y­
wieziony z Poznania.

Na plan całej tej afery wpadł jedy­
nie student Ruteeki.

 o-----

Z tych trzeui, znajdujących się tu 
j mężczyzn jeden tylko komisarz 
jdnarski promieniał wewnętrznym 
zraclowamem, wobec bliskiego zde- 
askowama p.zestępey który spożył 
u tak wiele energii i zabrał kilka dni 
bezsennych nocy, spędzony cii na 
ludnych, wyczerpujących docieka- 
acli. Z prawdziwą więc satysfakcją 
.serwował wymowną grę twarzy z-t 
epokojonego inżyniera, spodziewa 
c się juz za chwilę odnieść zupełny 
kces.

Napięcie nciwów Stanisława wzio 
i jeszcze więcej gdy w korytarzu da 

się słyszeć stąpania nadchodzącego

przodownika w towarzystwie owego 
zagadkowego swiadka.

Burski, niespokojne, zalękle spojrzę 
nie oparł na drzwiach i... ,omp.l nie 
krzyknął z doznanego uczucia: Do ga 
bineiu sędziego weszła.. Beata K iy  
nicka

Na chwilę na niewielki ułamek są 
kundy dotknęli się spojrzeniami. Wy 
starczało to wszakze, aby Stanisław 
mógł stwierdzić, że twarz tej piękne.) 
roześmianej zawsze kobiety spowita 
jest trupią bladością a z jej ciemnych 
oczu wyziera tłumione cierpienie.

— A więc to ona, to Beata ma rzu 
cić rni w twarz te straszne w swej troś 
ci słowo: „oskarżam!" — przemknęła 
mu przez głowę upiorna myśl i B u r­
ski zrozumiał wszystko. Zrozumiał me 
tylko słowa rzuconej pogróżki w pa 
rniętny dzień ostatecznej rozmowy z 
Beatą, ale i ten cały ogrom upodlenia, 
wyrosły na gruncie pożądania okrtit 
nej zemsty.

A jednak Stanisław nie mógł u w ie 
rzyć, aby Beata była do tego zdolną. 
Jego szlachetna natura wzdragała się 
na samą myśl, że te cudne, karm ino­
we usta mogą się skalać ohydą potwor 
nego kłamstwa. Spoglądał więc* teraz 
na nią wzrokiem, który wyrażał zdu­
mienie i niedowierzanie zarazem. 
Zimne, urzędowe słowa sędziego śled 
czego wytrąciły Stanisława z chaosu 
rozbieżnych myśli.

— Pani zna tego pana? — padło

pytanie Michniewieza.
— Tak — odpowiedziała śmiało z 

pewnością siebie. — To jest inżynier 
Stanisław Burski.

Ja k  dawno go pani zna!
— Od miesiąca. Poznałam go w do 

mu nieboszczyka Stefana Grzywaka, 
gdzie pan Burski bywał dość częstym 
gościem.

— To nieprawda! — zawołał Bur­
ski, nie mogąc zapanować nad wzbu­
rzeniem, jakie owładnęło nim, wobec 
kłamliwych odpowiedzi Krynickie;;.

— Pana o nic nie pytam — zgro­
mił go sędzia — Będzie czas i na pana

— Co panią łączyło ze Stefanom 
Grzywakiem? — pytał dalej Mielicie
wlicz.

— Kochaliśmy się...
 Czy pan Burski o tym wiedźm!

— Tak. Uczucie, jakim  obdarzałam 
Stefana, nie chciałam i nie mogłam 
u k r y ć  przd nikim. — Podniosła eh u 
teczkę do oczu i zasr4oehała.

— Czy wyczuła pani aby pan Bur 
ski, od chwili poznania go, zaintcveso 
wał się panią! — podjął znów sędzia 
po małej przerwie.

— Pan Burski szalał za mną. P r /e  
śladował mnie swoją mih ścią. Nie 
miałam poprostu możności ukryć się 
przed nim. Chodził za mną jak cień — 
wyrzuciła szybko jakby chcąc zrzucić 
z siebie jakiś przygniatający ją cię- 
żar.

— Wiec pani nie odwzajemniała 
się panu Burskiemu za te gorące urzu 
cio? — wtrącił sędzia lo ni ody skro! i c 
pytanie.

— Nigdy! —- odpowiadziała z obu 
rżeniem — Kochałam tylko Stefana

— A jednak spotykaliście się na 
osobności z inżynierem Burskim — 
zauważył Michniewicz.

— Niestety, tak Byłam do tego 
zmuszona, wobec stosowanego wzglę­
dem mnie wyrafinowanego szanta 
żu.

— Na czym ów szantaż polegał ?— 
indagował dalej Michniewicz, zdąża­
jąc konsekwentnie do zamierzonego ce 
łu.

— Pan Burski starał się groźbami 
zmusić mnie do porzucenia ( k rz y w a ­
ka i zostania jego kochanką. Przysię­
gał że jeśli nie spełnię jego życzenia, 
zamorduje mnie, albo jego.

—Ja k  pani reagowała na tego rodzą 
ju pogróżki? — zapytał z kolei sędzia.

— Początkowo starałam  się wy tłu­
maczyć panu Burskiemu że jego żąda 
nia są poprostu nieludzkie i że powi 
nicn dla zwykłej uczciwości wyzbyć 
się tego rodzaju szalonych zamysłów. 
Wszystko lo jednak spotykało się z 
dzikim uporem ze strony tego zwyro­
dniałego człowieka — powiedziała z. 
nieukrytą pogardą. — Pobudzało go 
do jeszcze bardziej szalonych żądań i 
zamysłów. Doszło do tego, że bliska 
ostatecznej rozpaczy, musiałam zmie 
nić mieszkania i nie pokazywać się 
wogóle na ulicy, w obawie przed zem 
stą szalonego człowieka. Ale i wów­
czas nie mogłam zaznać spokoju. Oba 
wa o życie Stefana omal nie przyprą 
wiała mnie o obłęd. Jak  straszne wre 
dy przeżywałam katusze, tego nikt o e 
jest zdolnym pojąć — Beata znów 
przyłożyła chusteczkę do oczu i ząb-ca 
ła.

d. c. n.

Wydawca: Helena Mon«i«rgka. — Bid. naczelny: H (świerk, — Druh ,,Erpr«? Zagłębia*’ Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Ren. odp.: Tadeusz Lipsk*.


